Których ze swoich bohaterów zaprosiłby Pan do stołu wigilijnego?

Może Roberta Storma i doktora Skórzewskiego. Zapewne też kuzynki Kruszewskie.
Jak się Pan czuje jako jeden z filarów zarówno polskiej fantastyki jak i Fabryki Słów? Czuję pan presję?

Nie. Nie wbijam się w dumę, nie czuję presji. Pracuję cały czas po swojemu, swoim tempem... Piszę tylko takie książki, jakie sam chciałbym przeczytać. 
Czy drugowojenne historie, które przeżywa Jakub miały jakieś oparcie chociaż po części w prawdziwych wydarzeniach? Czy może to tylko czysta twórczość mistrza?

W przypadku Jakuba – praktycznie wcale. Ale w innych historiach z czasów okupacji przemycam bardzo dużo autentycznych elementów. 

Czy pomyślał Pan, aby połączyć opowiadania z Robertem Stormem i postaciami z "Oka Jelenia"? Wspólne przygody?

Tak mi coś delikatnie świta w głowie… W tomie 7 bohaterowie zdobyli pewien artefakt. To może być punkt wyjścia dla kolejnej opowieści. W poszukiwaniach historycznych Storm mógłby się przydać. 

Jeśli Jakub miałby się spotkać w jednym z opowiadań z jakimś popkulturowym bohaterem z innych książek, filmów czy seriali, to kto to według Pana mógłby być?

To nie jest szczególnie nośmy temat – ewentualnie na krótką parodię. Popkultura jest niestety dość jałowa… I bardzo szybko aluzje stają się nieczytelne. Każde pokolenie ma własne wampiry, każda generacja kręci własne filmy o Batmanie. O filmach dziś kultowych po dekadzie nikt już nie pamięta. 
Jaką formę spotkań Pan preferuje – otwarte, jak np. na targach książki czy raczej małe kameralne?

Targi to straszny młyn. Wolę kameralne. Ale jedne i drugie są ludziom potrzebne. 

Czy zdarzyło się Panu zacząć pisać opowiadanie i w połowie się zorientować, że ten temat już Pan opisał?

Nie kojarzę podobnego przypadku.

Czy była taka postać, której nigdy Pan się nie odważył (w sensie chronił) umieścić w powieści?

Jakoś nigdy nie miałem podobnych dylematów…

Czy podczas tak obszernego wywiadu trudno było się Panu "uzewnętrznić" i tyle opowiedzieć o sobie i swojej twórczości, czy też raczej wspomina to Pan jako, tylko i wyłącznie, pozytywne doświadczenie? 

Przede wszystkim – taki wywiad to dla odpowiadającego łatwa robota. Nie trzeba układać fabuły ani wymyślać postaci. Wszystko już się wydarzyło, jest gotowe w głowie, w pamięci. O negatywnych aspektach mojego życia też trochę wspomniałem, półgębkiem raczej. To nudne…

Czy w trakcie wywiadu pojawiały się jakieś tematy, których starał się Pan nie poruszać i pytania, na które ostatecznie nie zdecydował się Pan udzielić odpowiedzi?

W zasadzie nie. Niewiele piszę o moich sprawach domowych i ogólnie o prywatnej stronie życia. 

Czy znaliście się Panowie wcześniej przed napisaniem wspólnej książki? Był to jakiś wspólny pomysł na taki wywiad?

Znamy się od wielu lat. Pomysł podobnej książki chodził mi po głowie dłuższy czas. Zastanawiałem się kogo wrobić… Za jakieś 10 lat przyjdzie czas na kolejną odsłonę „kuchni”. Zgłosił się już nawet chętny do tej pracy. 

Ile waży kot, którego Pan trzyma na okładce? Obstawiam, że sesja była dosłownie ciężka.

Nie mam pojęcia. To spory zdrowy kocurek, ale nie tłusty, a nabity mięsem… 

Jak Pan podchodzi do etosu zawodu pisarza. Dziś mamy wiele gwiazd, które nazywają się pisarzami, a często są bardzo negatywnie nastawieni do swoich czytelników. Można rzec, że niektórzy wręcz gardzą.

Zasze starałem się ciągnąć w górę… Próbuję realizować w swoim życiu etos przedwojennej polskiej inteligencji. Niestety paroksyzmy historii sprawiły, że kulturą zajmują się u nas często ludzie pozbawieni elementarnej kultury osobistej i choćby minimalnej podbudowy intelektualnej. 

Czy walka o wolność słowa nie zostaje przez nas dziś zaprzepaszczana? Czy media zabijają zrozumienie tej wolności?

Wolność słowa przegrywa po pierwsze z masowością informacji i dezinformacji. Po drugie sami ludzie niszczą wolność słowa chamstwem, hejtem i bluźnierstwami. Po trzecie istnieje cały przemysł pogardy, fabryki fakenewsów, ferm trolli. 

W tej sytuacji z jednej strony wiele ważnych informacji nie przebija się, a jednocześnie, gdy patrzymy na popisy różnych łajdaków, pojawia się ochota, by trochę tę wolność utemperować…

W normalnych warunkach zabezpieczeniem wolości słowa jest kultura osobista, kultura języka, sznyt wyniesiony z domu rodzinnego, etos grupy, do której się aspiruje. Tego wszystkiego rozpaczliwie brakuje w naszym życiu publicznym i literackim. Tyle dobrze, że fantastyka jako gatunek jakoś się trzyma i pisarze, którzy się nią parają przeważnie trzymają fason. 

Skąd wzięło się zamiłowanie do poszukiwań informacji i pisaniu o chorobach tak przerażających, a o których nikt już nie pamięta.
To ciekawe tło zdarzeń. Epidemia ładnie buduje napięcie… Choć chwilowo nie jest to dobry temat – rzeczywistość za bardzo przypomina prozę…

Czy ta polska butność i warcholstwo już są wpisane na amen w nas wszystkich? Jakub jest wyszydzeniem naszych przywar i wad, ale czy już tak mamy i będziemy mieć?

Odrobina buntu, sprzeciwu, nawet warcholstwa czasem się przydaje. Po prostu z niektórymi ludźmi nie da się po dobroci. 
Wygórowane przekonanie o własnej wartości wydaje mi się mniej szkodliwe społecznie od ciągłego samoponiżania się i ustępowania każdej łajzie.

Polacy zawsze mieli stanąć okoniem. Dlatego istniejemy.

Czy dziś fantastyka nadal jest traktowana po macoszemu jako gorszy gatunek? A może widzi Pan zmiany w świadomości np. nauczycieli, którzy widzą w tym coś dobrego.
Pewne zmiany na lepsze dostrzegam – ale idzie to bardzo powoli. 

Issac Asimow powiedział kiedyś: „zaczęli nas szanować, gdy zarobiliśmy pierwsze miliony dolarów”. Coś w tym jest. I zamierzam sprawdzić. 
Co dziś znaczy fantastyka w Polsce, czy widać, że literatura fantasy jest uznawana za ważną część literatury? Czy nadal jest traktowana jako zło konieczne?

Nadal trochę tak jest. Trzeba jeszcze wielu lat pracy. 

Będziemy mogli się spodziewać kontynuacji cyklu "Oko jelenia"? 

Chodzi mi to po głowie.

Kiedy będzie kontynuacja książki Operacja Dzień Wskrzeszenia?

To już zamknięty temat. 

Powinien Pan napisać książkę z ciekawostkami historycznymi. To byłby HIT!

Jest masa takich książek. Zostawiam tę dziedzinę fachowcom. 

Może jakieś plany na kolejną serię mocno osadzona w realiach historycznych?

Chwilowo nie. 
Wśród młodych czytelników panuje stwierdzenie, że wszystko już zostało wymyślone, nie da się być oryginalnym. Jak się Pan do tego odniesie? Panu się udaje.

Sześć klocków lego można połączyć na 91 miliardów sposobów. Przygoda ludzkości z pisaniem książek nie skończy się nigdy.  

Mistrzu czy określając pana jako ukrainofila poczułby się pan urażony?

Nie jestem „filem” żadnej nacji. Staram się oceniać wszystkie surowo, ale obiektywnie. Brać poprawki na historię, okoliczności dziejowe… Znałem ludzi, którzy ocaleli z rzezi wołyńskiej, znałem ludzi z numerami obozowymi tatuowanymi na przedramieniu. XX wiek był bardzo ponurym okresem. 

W jakim kierunku według Pana zmierza polska fantastyka?

W każdym który spodoba się twórcom. Nie mamy jednego prądu ideowego.  

O czym będzie Pana następna książka?

Piszę powieść. Trochę postapo, trochę elementów fantasy,  ale bez elfów, krasnoludów i reszty posttolkienowskiej menażerii. 

Wierzy Pan w sny?

Nie. Choć kilka razy śniły mi się rzeczy, których nie potrafię wytłumaczyć. 

Poproszę o jakąś ciekawostkę o Oku jelenia.

Głowa Jelenia wisząca na ścianie domu w Gamle Bryggen, gdy ją zobaczyłem po raz pierwszy, była brązowa.
Książki, którego z kolegów czyta Pan najczęściej?

Lubię prozę Jarosława Grzędowicza i Marka S. Huberatha. Z gatunków pokrewnych bardzo cenię horrory pióra Stefana Dardy i kryminały Marcina Wrońskiego.
Co chciałby Pan zostawić dla potomnych? Jak chciałby Pan być wspominany za jakieś 100 lat?

Chciałbym zbudować porządne muzeum i skansen w Wojsławicach. Literatura szybko się starzeje. Wojsławice są Historią.
Czy lubi Pan składać autografy na książkach swojego autorstwa? Co Pan wtedy czuje?

Jest w tym pewna satysfakcja – zwłaszcza jak pomyślę o wydawcach, którzy mnie kiedyś skreślili a dziś zamknęli firmy albo coś tam dłubią na ćwierć gwizdka i już nawet nie wystawiają książek na tych samych targach….

Co pan sam lubi czytać dla przyjemności?

Ostatnio czytałem biografie, listy i dzienniki Astrid Lindgren. Wcześniej przestudiowałem biografię K.Makuszyńskiego. Czytuję książki historyczne.

Czym się pan interesuje / Pana hobby?

Jestem regionalistą. Może lepiej powiedzieć: próbuję być.

Czy pisanie było Pana marzeniem?

Zasadniczo chciałem być bogaty i włóczyć się po świecie. Pisanie to raczej środek do celu. 

Gdyby rzeczywiście Polska miała broń atomową, jak to miało miejsce w książkach, moglibyśmy odmienić ten los fatalny, porzucić naszą polską walkę o byt czy wręcz przeciwnie? 

Trudno ocenić. Czasem jedna mocna karta pozwala wygrać całą rozgrywkę, a czasem nie. Film „Operacja ząb tygrysa” i książka „Przeszłość dla przyszłości” – podręcznik do historii alternatywnej, to bardziej zabawa historią niż poważne potraktowanie tematu. 

Czy cykl Oko Jelenia jest możliwy w formie komiksowej? I kto mógłby to narysować?

Nie mam pojęcia.

Czy dopada Pana niemoc pisania?

Czasem pisze mi się gorzej, czasem lepiej. Ale nigdy nie było tak, żebym w ogóle nie był w stanie.

Co myśli Pan na temat krytyki własnej osoby i twórczości? Zauważyłem, że stał się Pan w pewnych kręgach autorem, którego wstyd czytać, był Pan nawet obiektem krytyki w głośnej serii pewnej youtuberki.
Wilka nie obchodzi, co o nim myślą barany. 

Jak zapatruje się Pan na obecną sytuację za naszą wschodnią granicą. Czy jest szansa na poruszenie jej w którejś z nowych książek?

Temat od strony literackiej jest kompletnie jałowy. 

Znajdzie się kiedyś w Pana twórczości odniesienie do obecnej sytuacji? Chodzi o covid.

Raczej nie. Ta zaraza jest niebezpieczna i dokuczliwa – ale nijak nie widzę w niej inspiracji.

W jakim gatunku czuje się pan najlepiej?

Lubię pisać „fantastykę historyczną” oraz „fantastykę bliskiego zasięgu” – prozę mocno opartą o realia wzbogaconą elementem fantastycznym. 

Czy wynaleziony zostanie przez Jakuba płyn na wszelkie choroby?

Samogon leczy wszystkie choroby. Jeśli nie leczy to albo dawka była za mała, albo chory przegapił pierwsze objawy i jest już za późno.
Skąd Pan czerpie pomysły i inspiracje?

Z notesu. Mówiąc poważniej – często inspirują mnie nonsensy naszej rzeczywistości…

O jakiej podróży Pan marzy?

Pojechałbym na długą wyprawę lądem Egipt-Sudan-Etiopia. W górę Nilu, w głąb przeszłości…

Wojsławice są bardzo ważne w Pana twórczości. Co Wojsławice zyskały na Jakubie? Denerwują się, że są z nim kojarzeni? Czy wręcz przeciwnie?

Ludzie podchodzą bardzo różnie…

Czym są dla Pana Wojsławice? W kilku zdaniach.

Wojsławice to miejsce, z którego pochodzi moja rodzina – podstawowy punkt odniesienia. W świecie ludzi zacierających przeszłość, ludzi czasem o bardzo krótkich oficjalnych genealogiach, ale zawsze mogę powiedzieć z dumą: Nie wziąłem się z nikąd. Noszę nazwisko, które jest zapisane w historii konkretnego miasteczka. Pilipiuki z Wojsławic przez 200 lat szyli ludziom buty. 

Jakie przyjemności w życiu ceni Pan najbardziej?

Najzdrowszym moim nałogiem jest podziwianie skarbów sztuki i piękna krajobrazu. 

W wielu opowiadaniach tworzył Pan różne wizje Polski w alternatywnych rzeczywistościach. Czy chciałby Pan, by któraś z nich zaistniała realnie?

Trudno powiedzieć. Na pewno świat, w którym nadupczyliśmy hitlerowi byłby fajniejszy niż nasz... Gdy się czyta książki i gazety z dwudziestolecia międzywojennego widać już wyraźne zręby tej nowej lepszej Polski, której po prostu nasi dziadkowie nie zdążyli zbudować. 

Gdy Pan pisze, wciela się pan w postać bohatera?

Nie, ale do pewnego stopnia wczuwam się w jego myśli i emocje. 

Jaka epoka jest bliska Pana sercu?
Chętnie wybrałbym się tu i ówdzie z wizytą, ale wolę pozostać w swojej epoce. Nasze czasy są naprawdę fajne.
Którego ze współczesnych autorów zagranicznych Pan ceni?

Lubię Orsona Scota Carda. 

Czy ma Pan marzenie, żeby powstał film na podstawie Pana książki?

Nie jest to jakiś wielkie marzenie – ale chciałbym.

Czy jest jakieś zainteresowanie filmowców Pana twórczością? 

Tajemnica handlowa ;)

Najbardziej przełomowy wynalazek, który mógł dokonać przełomu, a został całkowicie zaprzepaszczony?

Może czerwona rtęć – hipotetyczny super silny materiał wybuchowy – o ile kiedykolwiek istniała. 

A czy jest jakiś w Pana opinii, który lepiej, żeby nie został nigdy wynaleziony?

Myślę, że trochę za wcześnie rozbiliśmy atom. To mogło poczekać jeszcze kilka pokoleń. 

Najbardziej niedoceniany polski wynalazca według Pana?

Może Franciszek Rychnowski? Trudno ocenić – po jego śmierci politechnika lwowska spaliła całe jego archiwum.  

Ile jest Andrzeja Pilipiuka w Jakubie, a Jakuba w Andrzeju Pilipiuku? Ile jest Pana w Robercie Stormie, a ile jest w Panu dr. Skórzewskiego. I na odwrót?

Jest we mnie trochę z Roberta Storma. Tylko on jest i mądrzejszy, i sprytniejszy, i ma większy fart...

Jak wspomina Pan upadek ZSRS i wejścia w nowe czasy?

Cytując Wieszcza „jedną taką wiosnę miałem w życiu”. Człowiek żył nadzieją, że szybko dogonimy kraje wolnego świata, przede wszystkim poziomem życia. Liczyliśmy też na procesy i surowe kary dla komunistów...
Czy ma Pan bardziej pozytywne czy jednak negatywne doświadczenia z okresem PRL?

W tym okresie nie było kompletnie nic pozytywnego. 
Czy będzie kiedyś książka typowo w klimacie wojny domowej w Rosji?

Chodziła mi po głowie pewna opowieść – ale po agresji na wschodnią Ukrainę – zrezygnowałem. 

W jednym z opowiadań było powiedziane o jednej z umiejętności, która powinna charakteryzować archeologa. A mianowicie twardej głowie i mocnej wątrobie. Wnioskując z opowieści swojego kolegi archeologa coś jest na rzeczy. Czy naprawdę coś w tym jest? 

Powiem tak: niektórzy moi wykładowcy mieli problem z alkoholem i to na tyle mocny, że nie umieli ukryć nałogu przed studentami. Pewien odsetek studentów mógł się tą postawą poczuć zainspirowany... 
Nie przepadam za książkami fantasy, wolę historyczne, literaturę faktu i muszę się przyznać, że nie czytałam żadnej Pana książki, mimo że mam w rodzinie Pana gorącą wielbicielkę. Jak pan uważa, która z Pańskich książek mogłaby mi się spodobać?

To co piszę to w ogóle nie jest fantasy. Moja proza często zatrąca o historię. Mogę doradzić cykl „Oko Jelenia” i „Operację dzień wskrzeszenia”. Literatura faktu? „Raport z północy” – to felietony podróżnicze reportaże z miejsc, które odwiedziłem na terenie Skandynawii z nakreśleniem tła historycznego i kulturowego oraz odniesieniami do bieżącej polityki społecznej tych krajów. Świeżo wydany wywiad rzeka „Po drugiej stronie książki” – to też nie jest beletrystyka...

Jest tyle książek na rynku, jak Pan zachęci czytelnika do sięgnięcia po Pana książki?

Jeśli ktoś potrzebuje lektury w miarę lekkiej i przyjemnej – z pewnością wśród książek mojego autorstwa znajdzie coś dla siebie. 

Panie Andrzeju, mam skromne pytanie... Kiedy nowe przecieki na Pańskim blogu? Bo na Fanklubie posucha, a fani czekają.

Co jakiś czas coś tam wrzucam. Raczej nieczęsto – trudno wybrać kawałek, który jest ciekawy, a jednocześnie nie zdradza zbyt wiele fabuły.

Jaką swoją książkę uważa Pan za najlepszą, charakteryzującą Pana styl i będąca dziełem wizytówką. A jaka jest najbliższa Pana sercu?

Najtrudniej było napisać Oko Jelenia. I jestem zadowolony z efektu. 

Czy najlepsza powieść za Panem czy przed Panem?

Publikuję od ćwierćwiecza planuję pisać jeszcze ze 30-35 lat. Największe triumfy ciągle przede mną.
Czy Pan się w ogóle uśmiecha? Jest Pan zawsze strasznie poważny. Aż dziw, patrząc na humorystyczne dzieła.
Jestem raczej poważnym człowiekiem. Staram się nie być ponury, patrzę w przyszłość z odrobiną optymizmu. 

